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ELEKCJA

J A N A  S O B I E S K I E G O .
Kiedy w dniu 10 Listopada 1673 roku dzwony 

wszystkich kościołów we Lwowie, głosiły smutną, 
wieść o śmierci króla M ichała  Korybuta, J a n  S o ­
bieski znajdował się właśnie pod Chocimem i spo­
sobił do szturmu na obóz niewiernych dobrze 
oszańcowany i napełniony bitnem i licznem żoł- 
nierstwem. Dzień więc dziesiąty Listopada był 
dniem rozpoczynającym żałobę owdowiałej R ze­
czypospolitej, i dniem wielkiej trwogi, jako  p rzed ­
dzień b itw y, co miała rozstrzygnąć o tryumfie 
Polski lub poddaniu jej w niewolę turecką.

P ry m as  królestwa Arcybiskup Gnieźnieński, 
F lorjan książę Czartoryjski po odebraniu smutnój 
wieści o zgonie króla M ic h a ła , uniwersałami za­
wiadomił o tern wojew-ództw a i powiaty i doniósł za­
razem o swem w rządy wstąpieniu. Stosownie więc 
do zwyczaju, przedsięwziął środki do wzbronienia

przystępu cudzoziemcom w granice Rzeczypospoli­
tej; nakazał otwieranie listów nadsyłanych z obeych 
krajów do senatorów, wzbronienie w-yprowadzania 
koni i oręża z k ra ju ,  opatrzenie granic, zawiesze­
nie sądów , a otwarcie tak zwanych kapturowych 
i zaprzestanie wszelkich igrzysk i zabaw publi- 
cznych. W pośród tego publicznego smutku i nie­
pewności o przyszłe losy kraju, nadeszła wiado­
mość o zwycięztwie pod Chocimem, śmiertelną 
trwogę przemieniła w niewysłowioną radość, a ża­
łobę zastąpiły uroczyste obchody zwycięztwa, od 
k tórych nawet owdowiała królowa uwolnić się nie 
mogła. W  tej właśnie porze nadeszły do W a r ­
szawy zwłoki zmarłego króla, k tóre  wystawione 
do zwiedzania na zamku królewskim, miały tam 
czekać, aż nowy monarcha tron otrzyma i pod 
swojem przewodnictwem odprowadzi je  na wiecz­
ny spoczynek do ostatniego siedliska królów pol­
skich.

Jednocześnie S o b iesk i , z męznemi hufcami, 
znajdował sie w- największym tryumfie chwały 
swojej. Zniszczywszy nieprzyjaciół pod Choci­
mem, i pogromiwszy 25,000 muzułmanów zalewa-
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j ą c y c h  W o ło sz c z y z n ę ,  H e tm a n  wielki s ta ł  się p a ­
n em  J a s s  i M u l tan  i sp iesznym  m arszem  pod ąż a ł  
k u  D una jow i,  g d y  S u ltan  z Silistrji u m y k a ł  do 
K onstan tynopo la .  W  d o p e łn ien iu  tak  w ielk iego  
dzie ła ,  p rzyby li  do obozu  polskiego d epu tow an i  
z M u l tan  i W o ło sz c z y z n y ,  p ro sząc  o zw ie rzchn i­
ków  i z oświadczeniem w yparc ia  re sz ty  w ojska  t u ­
rec k ieg o  pod  dow ództw em  k a p ła n a -p a s z y  tu ła ją ­
c e g o  się n a  po lach  B u lg a r j i .  D o ro s z e ń k o  d o -  
w ódzca  kozaków  p o w s ta ły ch  przeciw  R z ec zy p o ­
spolitej pośpieszył także  z ośw iadczeniem  p o d d a ­
nia się i pow rócen ia  do posłuszeństw a; w w a r o ­
w nym  K a m ie ń c u  s trw ożeni T u rc y ,  w yglądali  ty lko 
p rzy b y c ia  wojska polskiego, aby  m u w ydać  to 
o b ro n n e  i w ażne  s tanowisko, s łowem  dla R z e c z y ­
pospolitej u śm iec h a ła  się najświetniejsza przyszłość, 
bo stanow cze w ypędzen ie  T u rk ó w  z g ran ic  kra ju ,  
uspokojen ie  zbun tow anego  D o ro sz e ń k i  i m ożność 
w zm ocn ien ia  i zabezp ieczen ia  się s tanow czego  od 
napaśc i pogan .

W  tak  św ie tnych  widokach dla przyszłej pom yśl­
ności k ra ju ,  do obozu  zw ycięzcy nadesz ła  w iado ­
m ość o śmierci k ró la  M ic h a ła  i o ogłoszeniu przez 
P r y m a s a  bezkró lew ia .  Z a raz  też wodzowie i s ta r­
szyzna  zapom ina jąc  o w szystkiem , zapom ina jąc  że 
jakkolw iek  w y b ó r  now ego  k ró la  je s t  rzeczą bardzo  
w ażną,  a le ważniejszą korzystan ie  ze zw yc ięz tw a 
i um ie ję tne  pokie row an ie  nas tręcza jącem i się w y­
p adkam i,  zajęli się p rzy sz łą  elekcją, kiedy ta  n a s tą ­
pi, kto będzie królem , a kto  h e tm a n e m ?  Sobiesk i 
p rz y ja z n y  zawsze dw orow i francuzk iem u i m ając 
n a  m yśli K o n d eu sz a ,  radz i ł  w ybór  książęcia d o ­
św iadczonego  w boju, p rzy tem  d o jrza łeg o  w ie­
k iem , aby  m iłow a ł  pokój i p r a g n ą ł  onego. P a c  
znów , he tm an  l i tew sk i,  n iechę tny  S ob iesk iem u  
i zazd rosny  nabytej przez n iego  s ław y, lękając  się, 
a b y  n a r ó d  un iesiony  wdzięcznością nie chc ia ł  po­
g ro m c y  T u rk ó w  ofiarować k o rony ,  o d rz e k ł  na  to 
znacząco:

—  „ W y b ie r z m y  p rzede  wszystkiem kró la  bez- 
żennego , ażeby  m ó g ł  poślub ić  w dow ę po k ró lu  
M ichale , a rcyks iężn iczkę  aus tr jacką  E le o n o rę ,  bo 
tym  sposobem , o szczędzim y sobie w y da tku  na 
u t rzy m an ie  w dow y i za ch o w a m y  pożyteczne d la 
o jczyzny  naszej związki z cesarsk im  dw orem .”

W y rz ek łsz y  to, opuścił z wojskiem litewskiem S o ­
biesk iego , a  za  n im posz ły  w szystkie  województwa. 
S ob iesk i z n ie liczną pozos ta ł  ga rs tk ą ,  o czóm d o ­
w iedziawszy się nieprzyjac ie le ,  na tychm ias t  p o rz u ­
cili p oko rną  swą postaw ę : K a p ła n -p a sz a  w s t r z y ­
m a ł  się  w odw roc ie ,  W o ło szc zy z n a  w p ad ła  w s t a ń  
w ahan ia ,  h o s p o d a r  m ultański u d a ł  się do K o n s ta n ­
ty n o p o la  z p o k o rą  i ża lem , T u r c y  w K am ień c u  
o dzyskali  odw agę ,  a u k ła d y  z D o ro s z e ń k ą  z u p e ł ­

nie p rzyc ich ły .  Sobieski p rze p e łn io n y  ż a le m ,  u- 
d a ł  się d o  Ż ó łkw i do  niebezpiecznie  chore j  żony, 
nie m o g ą c  pogodzić  się z m yślą  zm arn o w an ia  tylu 
Świetnych widoków.

Ja k k o lw ie k  w ybór  k ró la  wolnemi g łosam i n a r o ­
du ,  rep rezen tow anego  przez krocie szlachty, w y­
w ołu jący  w pie rw szem  swern po jawien iu ,  podziw 
i żywe zain teressowanie się całej E u ro p y ,  był zg u ­
b n y m  d la fk ra ju ,  o toczonego  pańs tw am i o rganizu-  
ją c e m i  się w silne m ilita rne  m o n a rc h je ,  o p a r te  na  
dziedziczności tronu ,  je d n ak  w rozw oju  po l i tycz­
n y m  społeczeństw , ma on wielkie znaczenie, i r z u ­
ca  ja sn e  św iatło  na ca łą  przeszłość naszych  dziejów.

Nie szpera jąc  w zbyt zam ierzch łych  p rze d ch rze ­
śc ijańsk ich  czasach, w k tó ry ch  ła tw o  przys-złoby 
wyśledzić w aru n k i  spo łeczne  tamto w iekow ych po­
koleń  silnie oddzia łu jące  na  rozwój n as tępnych ,  
j u ż  p o d  P ia s tam i  k o rona  P o lsk i  nie b y ła  sukoes-  
syjną, w  śc isłem  znaczen iu  tego  wyrazu. W p r a w ­
dzie w  rodzinie P ias tów  n ieodm ienn ie  pozostaw a­
ła, ale w y b ó r  nas tęp c y  p raw ie  za leża ł  od  m ożnych ,  
k tó rz y  stosownie  do sw ych  w idoków i p rze k o n ań ,  
oddaw a li  t e m u  ber ło  z cz łonków  rodziny k ró le ­
wskiej,  k tórego uważali za najgodniejszego.

I  p raw o  to w yznaczan ia  nas tępcy , ju ż  w ów czas  
niepospolitej musiało być siły, i w ros ło  w u k ła d  
ca łego  spo łeczeństw a ,  skoro  po  śmierci K az im ie ­
rza  wielkiego, w yznaczony  przez tegoż  nas tępca 
L u d w ik  węgierski,  w ce lu  zapew nien ia  t ro n u  P o l ­
ski dla je d n e j  z c ó re k  swoich, zm uszony  był odw o­
łać  się do sankcji  ca łego  n aro d u .  Z jazd  w K o s z y ­
cach  ja k k o lw iek  lorte leui p rzyniósł  to, czego L u ­
dw ik  p r a g n ą ł  i J a d w ig a  później k ró lo w a ła  Polsce ,  
j e d n a k  um ow a ta  m o n a rc h y  ze znakom itszem i 
obyw ate lam i k ra ju ,  o d d a ła  s tanow czo  p rzew ażny  
w pływ  na w ybór  k ró la .  N ie poprzes tano  j e d n a k  
na  tem  i zap rag n ię to  zd o b y ty  w pływ rozc iągnąć 
i spotęgować, czyli k ró la  og ran iczyć  w a t ry b u c jach  
i ścieśnić je g o  wolę. D la  zysk an ia  p o d p o ry  i g r o ź ­
niejszej siły d la  swoich w idoków , m ożn i musieli 
pow ołać  do w spó łudz ia łu  w odniesionych  na w ła ­
d zy  korzyśc iach , obyw ateli  najniższe za jm ujących  
s tanowisko, k tó rzy  choć mniej oświeceni, ale rojąc 
się ty s iącam i szabel sko rych  n iezm iern ie  do d o b y ­
cia, w m asie swej stanowili  po tęgę ,  zdo lną  szalę 
w  k a ż d y m  razie przew ażyć n a  swoją stronę. Z tą d  
to w chęci zasłon ien ia  się od  p rzew agi korony ,  
w yksz ta łc i ł  się późniejszy  s tan  sz lachecki,  je g o  
og ro m n y  w p ły w  na losy k ra ju  i szczelne z a m k n ię -  
cię się w k ó łk u  w łasn y ch  korzyści. W ła d z a  bo­
wiem  m onarch iczna  i możni ryw alizu jąc  z sobą 
o p rzew agę ,  w yciągały  ręce  do  ś redn ich  " arstw; 
ch cąc  w  nieh w yrob ić  d la siebie powolne narzędzie  
d la  sw ych  sam o lubnych  widoków. W idząc  to śre-
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dnia klassn, naturalnie że podrastała w pychę, któ­
r a  przy braku koniecznej oświaty, nie dozwoliła 
zdobywanój wolności wydać zdrow ych i poży­
wnych dla kraju owoców.

T ak zespoleni możni z całym stanem szlache­
ckim, kroczyli śmiało w ograniczaniu władzy mo- 
narchicznej, i ścieśniając ją  stopniowo przyszli 
wreszcie do tego, że w roku 1554 Kazimierz J a ­
giellończyk w Nieszawie, zobowiązał się, ani praw 
stanowić, ani wojny prowadzić bez zezwolenia już 
nie możnych, ale całego stanu rycerskiego. W ten  
czas to zapewne powstało przysłowie : że szlachcic 
na zagrodzie równy jest wojewodzie, i stan szla- 
cheeki stanął na p rogu  wszechwladztwa.

Z eby  jednak  utrzymać się na zdobytem stano­
wisku, a tron pozbawić wszelkich widoków wydo­
bycia się z ciasnych szranek swej władzy, klassa u- 
przywilejowana zwróciła się do l u d u ,  który zręcznie 
użyty mógł stać się wielką podporą dla króla. Za 
Piastów więc jeszcze zaczęto zmniejszać polityczne 
znaczenie tej największej części narodu, i ścieśnia­
jąc ją coraz bardziej, kassując prawo po prawie, 
już  w r. 149d przyprow adzono rzeczy do tego, 
że nie tylko pozbawiono go wszelkiego na sprawy 
kraju  wpływu, ale nawet zagrodzono mu drogę do 
wydobycia  się choć pojedynczemi jednostkami 
z tak przykrego i niewolniczego położenia.

Elekcje późniejsze coraz szerzój otwierały p o ­
dwoje do wszechwladztwa stanu szlacheckiego, 
każdy nowo obrany m onarcha robił przyrzeczenia, 
których później albo nie mógł, albo nie chciał do­
trzymać. L u d  zaś coraz niżej spychany wyoso­
bniał się w narodzie, przechodząc  z roli niegdyś 
działacza politycznego, na  prostego widza spraw 
w górze odbywanych, k tórym  przypatryw ał się na 
przemian ze zgrozą lub ciekawością, a zaw’sze 
z nienawiścią dla działających aktorów. I  t a k  
przepływały dziesiątki lat, walka stanu uprzywile­
jowanego z monarchami dążącemi zawsze do po­
dniesienia swej władzy, wyczerpywała naród z naj­
żywotniejszych soków, i zużywała wszystkie jego 
zasoby tak moralne ja k  materjalne na walkę stron­
niczą: niższe warstwy uprzywilejowane rosły w b u ­
tę i dumę, oświata nikła, z n ią  poświęcenie, ryce r­
stwo i rozum polityczny; lud  szczelnie zamykał się 
w sobie, interes warstw wyższych uważając jako 
przeciwny sobie i szkodliwy, i cala Rzeczpospolita 
chyliła się do upadku.

Z instytucji więc będącej koroną wolności oby­
watelskiej, wyciągano tylko to, co mogło szkodę 
przynosić krajowi, a przede wszystkiem zapomina­
no, że monarchę obierano nie dla kogoś, tylko dla 
siebie, że interes ogółu jest  interesem każdego po 
szczególe, i że ciągnąc wodę tylko na swoje koło,

w y s u sz a ł®  się źródło wszelkiej pomyślności, i z cza­
sem , jak  się to stało, mogło wyschnąć do samego 
g run tu .

Również nie miano na względzie, że postęp 
w każdeia  społeczeństwie nieodzowny, wymagał 
coraz większego rozszerzania kółka uprzywilejo­
wanych, k tó re  wydobywając coraz nowsze siły 
w narodzio, tern skuteczniój obmyślałoby środki 
obrony przeciw zewnętrznemu niebezpieczeństwu. 
Zaniedbanie tego wykopało przepaść, która po­
chłonęła zarówno uprzywilejowanych, jak  poni­
żonych.

B łędy  te wynikłe z braku oświaty, tej matki 
wszystkiego dobra  na świecie, elekcje przemienia­
ły  się wtarg, na którym wszyscy ogólnie i każdy po 
szczególe jak  najwięcej chciał zarobić. Możni, 
ponieważ im szło głownie o godności, bogate sta- 

| rostwa i wpływy u  dworu mające stać się złotą 
manną dla ich rodzin i przyjaciół, starali się p rz y ­
prowadzać każdy swojego na tron kandydata, po- 
glądając na innych z największą nienawiścią. O gó ł 
zaś szlachty, czepiając się dworów magnackich, 
dzielił się na tyle partji, ilu możnych występowało 
w szranki elekcyjne, pociągany do nich czapką, 
papką  i szkapką i nadzieją przyszłych promocji. 
Słowem w czasie elekcji, występowały wszystkie 
samolubne namiętoości, i przygłuszając głosy ser­
ca i rozumu nie skąpo wydobywające się na wierzch 
zagarniały wszystkie korzyści dla siebie, dając 
wstrętny obraz eałśj tak pięknej atrybucji narodu. 
Głosy serca i rozumu pominięte na kartach histo- 
rji, zniknęły prawie bez śladu i została tylko pa­
mięć złego. Siedzenie tych głosów jest obowiąz­
kiem przyszłych historyków.

Wszystko to, cośmy tu  w pobieżnym nakreślili 
szkicu, miało się powtórzyć po śmierci Michała 
K orybuta . J a k  tylko więc wiadomość o nastąpić 
mającój elekcji rozeszła się po kraju, czyhający na 
to złote żniwo poruszyli się w różnych zakątkach 
ziemi polskiej, a choć wołano o doprowadzenie do 
końca owoców zwycięztwa chocimskiego, wołanie 
to możni narodu odtrącili na bok, i zabrali się do 
korzystania z chwili, k tóra  niejednemu mogła całą 
przyszłość zabezpieczyć.

(d. c. n).

Tyle już od tak dawnego czasu, mówiono, de­
klamowano i pisano o kobietach, o ich wrodzonych 
zdolnościach, wychowaniu, usposobieniu, obycza­
jach i prawach, że jeżeli płeć brzydka dotąd ich
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je szcze nie zna dok ładn ie ,  j u ż  podobno  na  z a w sze  
jój p rzy jdz ie  się p o ż e g n a ć  z nadzie ją , żeby to k ie ­
dyko lw iek  m ogło  nastąpić. A  przec ież  m ów im y, 
dek lam u jem y  i p iszem y o naszych ty lko  kobie tach,  
na  k tóre  codzień pa t rzem y , z k tórem i żyjem y: cóż 
d z iw nego  więc, że na jb łędn ie jsze  d o tą d  w y o b ra że ­
nia p iastowaliśm y o piękniejszej połowie ca łk iem  
o d rębne j społeczności,  bo w schodniej,  na k tó rą  p a ­
trzy l iśm y zw ykle przez  czarodzie jski p ry zm a t  T y­
siąca i  Jed n ej nocy, k tó ra  nęc iła  nas nie ty lk o  sw o-  
je m i wdziękam i, ale bardziej je szcze  ta jem nicą ,  
jaką te w dzięki b y ły  osłonięte , ż e  je d n ak  na  tym 
padole  p ła c z u  w szystko  miewa swój koniec, więc 
i ta jem nica  ta  p rzecież  raz  się skończy ła  i świeżo 
w yszłe  tu  dzieło dw utom ow e : L e s  secrets des ha­
rem s , w ydobyw a n a  światło dzienne skrytości,  o k tó ­
ry c h  się po dziś dzień  n ikom u zapew ne ani m a­
rzyło.

D c tą d ,  skoro  m ow a by ła  o W schodz ie ,  m im o­
wolnie zaw sze p rzychodz i ł  nam  na m yśl B y ro n o -  
wski seraj z D on J u a n a ,  a  nads taw ia jąc  ucha ,  n a ­
tężonym  w zrokiem radz ibyśm y  p rzeb ić  zazdrosne  
ko ta ry ,  zas łaniające nam  tajem nicze p rzy b y tk i  roz­
koszy, m arzy liśm y o złocie , dy am en ta ch ,  k a d z i­
d ła c h  i kw iatach ,  słyszeliśm y śzm er  fon tanny , sze­
le s t  drog ich  materji,  a  w g łęb i  półc iem nej kom na­
ty, za  g az o w y m  obłokiem , spostrzega liśm y  w aksa­
m itach tonący  d łu g i  sze reg  p rz e c u d n y c h  hurysek .  
Z  Sekretów haremowych  dow iadu jem y  się te raz  do­
piero , że te wszystkie o b razy  są to il lustracje  do 
a rabsk ich  pow ieści,  nie m ające nic w spólnego 
z rzeczywistością. Z am ias t  obrazu , który  na s łow a 
„ Wschód** p o d su w a ła  nam  do tąd  w y o braźn ia ,  
o g lą d am y  tu  d z iu raw e  sufity, p rzez  k to ie  kapie 
woda, p o d a r te  p o r ty e ry ,  poplam ione  sofy, nag ie  
m ury ,  po k tó rych  pa jąk  d łu g ie  swe sieci rozwiesza, 
i po godzinnej takiej p rzechadzce  p rzekonyw am y 
się najdowodniej,  że  ów raj nasz je s t  taki,  a nie 
in szy  w istocie.

O p ro w a d z iw sz y  nas  po dom u, n ie u b ła g a n a  a u ­
to rk a  odsłon ię tych  Sekretów, opisuje te g o  do m u  
m ieszkank i,  odaliski,  ow e an io ły ,  k tó re  się pod je j 
p ió re m  przem ieniają  w m a szka ry :  j e d n a  m a  w ar ­
s tw ę różu  na końcu  nosa, d r u g a  n a  brodzie; ta  m a ­
luje sobie n o ż d rz a  tu szem ,ow a ca ła  indygiem  u m a -  
zana ,  w yg ląda  j a k  c h o le ry k  po śmierci. Inne ,  nie 
poprzes ta jąc  na  b rw iach  zakreś lonych  pędzlem  n a­
tu ry ,  p rz e d łu ż a ją  j e  sobie lin ją p ro s tą  na  do ł aż do 
po łow y twarzy: s łowem, oblicza  ow ych p ięknych  
T u r c z y n e k  są ja k b y  k a rn a w a ło w e  maski,  o d s t r a ­
szające wszelkie boże stworzenie.

Z ra z u ,  czy ta jąc  ten  zresztą zupe łn ie  w iarogo-  
d n y  opis, n ie m ogliśm y pojąć, j a k  kobieta ,  istota 
najbogaciej in s tynk tem  p ię k n a  p rzez  n a tu rę  u p o ­

sażona, m oże się tak  szpecić, naw et w s tanie dz i­
kości.  Z ag a d k ę  tę rozw iązu je  nam  Sekret haremów, 
zapew nia jąc ,  że w  ca łym  se ra ju  n ie  m asz ani k a ­
w ałka zw ie rc iad ła :  je d y n e m  więc lu s trem  odaliski 
są oczy je j  tow arzysk i,  i ż e b y  się upiększyć ,  fawo- 
ty ra  musi iść ślepo za je j  r ad ą ,  zdać się na  je j  d o ­
b rą  w iarę ,  a M ahom etow i je d n e m u  w iadom o, ja k a  
to je s t  d o b ra  wiara u  wiecznie k łócących  się ry w a­
lek  w harem ie!  N ie  t r z e b a  z re sz tą  naw e t  być 
p ro ro k ie m ,  żeby o tern w iedzieć. Z n a łem  k iedyś  
pew nego  ojca, s ta rego  w iarusa leg ion is tę ,  co w zd łuż  
i w szerz p rzeszed ł E u ro p ę ;  otóż dośw iadczony  ten  
ojciec pow tarza ł  zaw sze  ub ie ra jące j  się na  bal 
córce : „ Je ż e l i  ci kob ie ta  powie, że ten  kwiat,  co 
go  masz na lewem uchu ,  p rzysta je  ci do tw arzy , to 
odepnij go zaraz  i p rzypnij na  p r a w o !“

P o w ie trze  paszowskiego h a re m u ,  j a k  się w d a l­
szym  ciągu  dow iadu jem y z tej książki, nie je s t  ani 
tvonne, ani n aw e t  czyste ; kadz ide ł ,  k tó re  w wyo­
b raźn i naszej wiecznie ta m  dy m iły  się ze z ło tych  
t ró jn o g ó w ,  nie u j r z y  n ig d z ie ;  szyby  kolorow e, 
p rzez  k tó re  w yobraźn ia  nasza  z a g lą d a ła  do tych  
zaką tków  z b y tk u  i rozkoszy, za s tępu je  zw ykle  n a ­
p uszczony  t łuszczem  papier;  owe zaś dy w an y  p e r ­
skie, po k tó rych  w myśli chociaż zw yczajny  syn 
z a c h o d u  lub ił  się ta rzać ,  są to p o d a r te  i poplam io­
ne dery ,  gdzie  widocznie s iedzi je ,  śpi, leży ,  n o cu ­
je  i b ies iadu je  g ro m a d a  n iech lu jnych  dzieci i ko­
biet bezdusznych.

W p a d a ją c  z n iespodzianki w n ie spodz iankę ,  
czy tam y  nas tępnie ,  że  j a k  ok rzyczane  zbytki,  tak  
i zb ro d n ie  w schodnie  na leżą  do Tysiąca N ocy i  J e ­
dnej. S ły n n e  okruc ieńs tw o  m ężów tu reck ich  jest 
w ieru tnem  k ła m s tw e m ;  nie masz n a  świecie w ol­
niejszej kobie ty ,  n ad  T u rc z y n k ę .  W  europejskióm 
mieście k a ż d y  zazd rosny  m ąż m oże w ypatrzyć  
n iew ierną  żonę, id ą cą  na  schadzkę; pozna j ą  po 
chodzie ,  po ok ryc iu ,  po k ape luszu .  T u r e k  p rz e j ­
dzie  sto raz y  ko ło  swojej żony  n a  u licy  i n ie d o ­
myśli się, że ten  w ań tu c h  burnusów  i rań tuchów  
u k ry w a  je g o  u lu b ioną .  W  u b io rze  bez form y, 
z tw arzą  z a k ry tą  nie koronką; ale p łó tnem , h u ry sk a  
j e s t  bezp ieczna  j a k  W e n e c ja n k a  w k a rn a w a ło w y m  
dom in ie ,  a w olna w swojem wełnianótn  wdęzieniu, 
chodzi wszędzie gdzie  chce, i z a w a n tu r  miłośnych 
m oże w ybierać ,  k tó re  się je j  najlepiej podobają .  
M ą ż  T u r e k  zaś m e ty lko  n ie je s t  o k ru tn y  d la  żony, 
ale ze w szys tk ich  zw ierząt dom ow ych , dla k tó ry ch  
d o b ro ć  je g o  je s t  znana ,  j ą  najłagodn ie j  t rak tu je .  
Je ż e l i  kapryśna ,  zła, lub  niesforna, m ąż na  wszy­
stkie jój w ybryk i odpowiada, podnosząc  oczy  k u  
n iebu: Allach K e rs in l i na  tem kończy  się jego r e ­
p rym enda .

T a k i  W s c h ó d  n igdy  zapew ne nie ob jaw ił  się
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w marzeniach pięknych moich Czytelniczek; wy­
znaję, że i die mnie była  to nowość najzupełniej­
sza. Ale idźmy dalej, bo nie jesteśmy jeszcze 
u  kresu rozczarowań.

Właściciel harem u, ów pasza lub mufty, jes t  ta­
kże osobą, którą, obejrzóć musiemy. Zazwyczaj 
szczęśliwy posiadzcz tych skarbów ma lat około 
60, co nie przeszkadza, że przyjmując gości pia­
stuje na ręku  ostatnie swoje niemowlę. Jeżeli go 
spytasz, ile ma dzieci? odpowiada, że B ogu tylko 
wiadoma ich liczba; jednakowoż sądz i ,  że ich ma 
ze sto przynajmniej. Skoro dziecię tak się odcho­
wa, że może opuścić harem, tenże ojciec co je  pia­
stował, pisze list rekomendacyjny do jednego  przy­
jaciela i wraz z pismem wyrzuca dziecko za drzwi, 
poruczając dalszą karjerę syna Prorokowi, w któ- 
lego łaskę tak dobrze ufa, że nigdy więcej się 
się o krew swoją nie spyta. I  wierz-że tu potem 
w P a t i ja rc h ó w !

Czasam i z d a rza  się, że zaw ita  w dom  ja k ie ś  in ­
dy w id u u m  w  cz e rw o n y m  fezie i mieni się być  sy­
nem  gospodarza.

—  „Być może, odpowiada f^nże, siadaj i od­
pocznij sobie!”

S tary  T urek  wówczas ugaszcza młodzieńca, ale 
go się nie pyta, ani co robi, ani czego nie robi, ani 
co go sprowadza. Pobawiwszy dni parę, syn po­
w raca zkąd przyszedł. I  to się zowie na W scho­
dzie miłością rodzicielską.

Straciliśmy już  złudzenie co do patrjarchów, ha­
remów', hurysek, żon zaszywanych w worki i za­
zdrosnych mężów : czeka nas jeszcze rozczarowa­
nie w sztukach pięknych. Jeżeli uniknąć go chce­
cie, nie czytajcie następującego opisu wdzięków 
sławnej baletnicy Zubejdeliy gwiazdy choreografji 
tuieckiej, k tóra tańcem swym zachwycała wszy­
stkie satellity syna słonecznego. W aży ona p rzy ­
najmniej ze 160 funtów; ciało jej, nie podparte ani 
kośćmi, ani gorsetem, napełniało dowolnie obszer­
ne odzienie; twarz ma tak zamazaną dwudziestą 
kolorami, że cery jej odgadnąć niepodobna. Tylko 
oczy pozostały naturalne i zapraw dę nie każą ża­
łować zniknienia resz ty ;  oczy Zubejdehy byłby 
H om er przyrównał do wułowyeh, których źrenica 
czerwono-czarniawa pływa w żółtawem, krwiste- 
mi żyłkami porysowanóm białku.

Mieszkańcy S tam bułu  przecież rozpływają się, 
widząc skaczące przed sobą te 160 funtów mięsa, 
wprawione w ruch mocną dozą gorzałki; p rzy  tej 
bowiem okazji dowiadujemy się, jakby  od niechce­
nia, że T urcy  nie gardzą wcale wódką, i że trzeź­
wość ich także jest jedną  z owych illuzji, które po

odsłoniętych Tajemnicach haremów podobno teraz 
już  wypadnie porzucić.

P aryż , d. 14 Listopada.

*

Meksyk pod w ładzą  Hiszpanów.

(Dalszy ciąg).

Rozważając historję podbicia Meksyku, wido­
cznie przedstawiają się wypadki w niej daleko wię- 
kszemi nad pospolity' zakres, źe nawet cudowność 
łączy się z pasmem różnorodnych przygód. Śm ia­
ły awanturnik wypływa z wyspy K u b a  i ma 553 
żołnierzy, 110 majtków, 16 koni, 13 muszkietów, 
32 łuczników, 10 a rm at i 4 szmigownice; z tak 
szczupłemi Siłami uderza na państwo zamieszkałe 
przez naród odważny, ktorego monarcha może wy­
prowadzić do boju miljon żołnierzy. Kortez, znie- 
w'ala ten naród do wyrrzeczenia się dawnej wiary 
i zwyczajów, półtrzecia roku wystarczyło mu na 
wykonanie takiego dzieła. G łówny bohater tego 
podboju K ortoz , nie uwodzi się samą tylko rządzą 
łupów, władzy i sławy'. W  calem jego postępo­
waniu odbija się to silne przekonanie, że walczy 
za tryum f religji, i to zaufanie, że Bóg doprowadzi 
go do zwycięztwa.

L udność  k ra jow a godna politowauia z powodu 
jej smutnej i cierpliwej uległości po upadku dawnego 
rządu, niezmiernie wiele ucierpiała przez chciwość 
i srogość pierwszych zdobywców i następnych osa­
dników'. Zgubiono ją, spodlono, i już  jej nie można 
było podźwignąć. Ludzie  którzy po dokonaniu 
podbicia, rzucili się na Meksyk, byli łakomi, z u ­
chwali i nie wzdragający się użycia gwałtu  tam, 
gdzie szło o zaspokojenie ich żądzy.

Ponieważ krajowcy byli jeszcze poganami, u- 
ważano ich przeto,jako ludzi wyjętych z pod opie­
ki prawa, obchodzono się z niemi bez względu 
i miłosierdzia podług najsurowszego prawa wojny 
O barczano ich ciężarem pracy przechodzącym ich 
siły', porywano z wiosek i przeprowadzano w góry, 
gdzie było złoto i srebro i zagrzebywano ich w ko­
palniach. T a  myśl, że ci nieszczęśliwi są ludźmi 
i bliźniemi naszemi, nie powstała w tym pierwszym 
napływie osadników. Zaprowadzono zgubny sy­
stem rozdzielania, który zależał na rozdzielaniu 
mieszkańców między Hiszpanów, jak  trzody wo- 
łow i koni. B y ła  to czysta niewola bez żadnój 
opieki i zastrzeżenia. Okrucieństwa i nadużycia 
w prędkim czasie wytępiły plemię krajowców na
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dw ó ch  w y sp a c h ,  a znaczną jój część w y g u b i ły  
w  M e k sy k u .

U znano  p rzy te m  n ie rów ność  s tanów  i od d z ie lo ­
n o  szlachtę m eksykańską,  do  ogólnej m a ssy  k r a ­
jowców, p rzy p u sz cz a ją c  j ą  do  p rzyw ile jów  s z la c h ­
ty  kastylskiej.  Z  d o b ro d z ie js tw a  j e d n a k  te g o  nie 
korzysta l i ,  i od s try ch n ą w szy  się o d  H iszpanów , 
złączy li się z lu d e m  i p rzy ję li  j e g o  t r y b  życia. 
W p ł y w  oświaty b y łb y  z czasem  zw alczy ł to  odo ­
sobnienie , lecz n ieu fność  H isz p an ó w  nie dozw oliła  
n a  je j  rozszerzan ie ,  i m assa  k ra jo w c ó w  zos ta ła  
w c ie m n o c ie , a sz lach ta  z ró w n a ła  się z gm inem .

B y ła  je szcze  w M e k sy k u  rassa b ia łych  zw anych  
K r e d a m i ,  nie m ających w  sobie ani k rop li  k rw i 
m eksykańsk ie j  lu b  m urzynów .

K a ż d e  pańs tw o  eu rope jsk ie  p r z y  z a k ła d a n iu  
w ielk ich  osad  w A m e r y c e  u rz ą d z a ło  j e  p o d łu g  
w łasn y ch  instytucji.  K ie  postąpiono tak  w A m e ­
ry ce  h iszpańsk iej,  bo  w ładza  m onarch iczna  n igdz ie  
n ie  dosz ła  do tego  stopnia, co w H iszpanji .

In k w izy c ja  św ię ta  sk ruszy ła  w n ich  opór,  s t łu ­
m iła  wszelką działa lność myśli i ro z p o s ta r ła  m il­
czenie g robow e. P o l i ty k a  r z ą d u  h iszpańsk iego  
w M e k sy k u ,  op ie ra ła  się n a  zasadzie , a b y  k łó ­
cić ró żn e  s tany  i k lassy, a  p rz e z  to zniszczyć 
wszystkie u s i łow ania  o p o ru  i z jednoczyć w ład z ę  
w  rę k u  k ilku  osób w pros t  ze stolicy p rz y s ła n y c h .

N ajw ażn ie jszym  je d n a k  środk iem  do u t rz y m a n ia  
posłuszeńs tw a w o sa d a c h ,  było  b ez w aru n k o w e  
p ie rw szeństw o  n ad a n e  rodow itym  H is z p a n o m ,  a 
Avyłączenie b ia łych  K reo lów . W łaśc iw i w ięc  H i ­
szpanie  tw orzy lł  oddzie lną  klassę, z k tórej w y łą ­
czone b y ły  naw e t  ich w łasne dzieci dla tego, że u -  
ro d z i ły  się w M e k sy k u  i s taw ały  się K reo lam i.  
S a m i ty lko  rodowici H iszpan ie  m ogli  posiadać u -  
r z ę d y ,  a p ra w o  to p rzec iw ne na tu rze ,  d łu g ie  lata 
u trz y m u ją c e  się w  M e k sy k u ,  rozdziela ło  ojca od 
dz iec i ,  b ra ta  od  b r a ta ,  jeże li  je d en  u ro d z i ł  się 
W H is z p a n j i , a  d r u g i  w M eksyku .

>* K reo low ie  przez  d łu g ie  wieki oboję tnem i by l i
n a  to  usunięcie ich od  w sze lk iego  u d z ia łu  w z a ­
rządz ie  kra ju .  Z bogaca li  się i oddaw ali się zrny- 
s ło w y m  rozkoszom , a r z ą d  nie om ieszkał pochle­
b iać  ich próżności.  T y t u ł y  sz lacheckie n a d a w an o  
ty m  k tó rzy  zebrali  wielki m a ją tek ,  a pa ten ta  na  
oficerów milicji p rz e d a w a u o  po p ro s tu  za b a rdzo  
w ysoką  cenę.

W ysw obodzen ie  osad ang ie lsk ich  i u tw orzen ie  
S tan ó w  Z jednoczonych  A m ery k i  północnej,  ro zb u ­
dziło  M e k sy k a n ó w  pojętn ie jszego i bys trze jszego  
u m y s łu  i innych  po d d an y c h  H iszpanji .  W ie lk i  ten 
w y p a d e k  d o k o n an y  w pobliżu  M e k sy k u ,  zdz iw ił  
K re o ló w  i d os ta rczy ł  n ieznanej po d n ie ty  d la  ich  i

wyobraźni.  C iągle w zras ta jąca  pomyślność S tanów  
Z jednoczonych , ich coraz  większe znaczenie w świę­
cie, jeszcze bardziej rozw inę ło  ich myśli. Zaczę li  
się s ta rać  o książki europejsk ie ,  a za  p ien iądze  d o ­
stali ich pomim o zakazu  i cz u w ań  Inkwizycji ,  czy ­
tali j e  u k rad k io m  i tym  sp o so b e m  nabyli  w y o b ra ­
żeń  o swoich p ra w a c h  i sile. W ł a d z e  hiszpańskie 
nie zw aża ły  na  to, a za jęte d u m ą  i osobis temi k o ­
rzyściam i nie pom yślały  o n a d a n iu  K reo lom  praw  
p rz e z  siebie p rzyw łaszczonych .

E ko n o m ic zn y  system at ja k i  is tnjał we w szys t­
kich  posiadłościach europe jsk ich  w A m e ry c e 2 opie­
r a ł  się na  tej zasadzie, że ko lon je  s łużą  do sam ego  
ty lko  p o ży tku  m etropolji i n ie m ogą mieć innego 
p rze m y s łu  i handlu ,  prócz ty lk o  tego, ja k i  j e s t  d o ­
g o d n y  d la  metropolji .  Z ab ran ian o  więc z a k ła d a ­
n ia  fab ryk ,  aby  zapewnić o d b y t  w y ro b o m  n a r z u ­
conej m atk i  ojczyzny. H isz p an ia  najsurowiej t r z y ­
m a ła  się tego  sys tem atu .

D o  osad n iedopuszczano cudzoziem ców  i wszel­
kie p ro u u k ta  poch o d z i ły  z H iszpan ji .  Ż e b y  p rz e ­
szkodzić  w p ro w a d za n iu  b a w e łn ia n y c h  w yrobów  
angielskich, w M e k sy k u  zniesiono fab ryk i.  Ż e b y  
zapew nić  o d b y t  winom h iszpańsk im , pod  p ozo rem  
że  m ieszkańcy  rozpa ja ją  się winem, wytępiono 
w innice p o za k ła d a n e  w M eksyku .  Ż e b y  ró żn y m  
w yrobom  fab rycznym  w H iszpanji ,  zapew nić  o d b y t  
os łan ia jąc  się n iby  za b ezp ieczen iem  ludnośc i  od 
k rz y w d y  i uciem iężenia fab ry k an tó w ,  ogran iczono  
liczbę fab ry k  i za m y k a n o  j e  za la d a  p r z e k ro ­
czeniem . C hc iano  naw e t  zab ron ić  u p ra w y  ba­
nanów , na j tańszego  pożyw ien ia  krajow ców, pod  
pozorem , żeby ich zachęcić do u p r a w y  k u k urydzy .  
A le  konieczność u t rz y m a n ia  p rzyna jm n ie j  30,000 
strażn ików , b a rb a rz y ń s tw a  tego  w p row adz ić  wwy- 
k o n a n ia  nie pozwoliła .

D uchow ie i is tw o  w M e k sy k u  j a k o  w k ra ju  w y­
łączn ie  kato lick iem  było  liczne ,  po tężne  i w o s ta ­
tn ich  la tach  p an o w a n ia  H isz p a n ó w  dziedziczy ło  
po łow ę g ru n tó w  całego kra ju .  A rc y b is k u p  m e ­
ksykańsk i  miał około  1,400,000 z łp .  dochodu ,  bi­
sk u p  z Y a llado lid  około  m iljona złp. g d y  dochód  
p roboszczy  po wsiach nie p rz e n o s i ł  złp. 1,200.

K las sy  k rw i mieszanej p ochodzące  z po łączenia’ 
k ra jow ców  z białerni, a w m ałej części z po łączenia  
n e g ró w  z temi dw iem a rasam i, riie w lepszym  zo­
stawali bycie  co kra jow cy  czystej rasy. O w i mie­
szańcy  także byli upodleni w ob liczu  p raw a ,  o p ła ­
cali daninę,  a lubo ich nie u w ażano  ja k o  zostających 
w  ciągłój m a ło le tn o śc i , cierpieli wiele k rz y w d  
i zdz iers tw , popełn ionych  w b re w  p ra w u ,  p rzez  
p an u jąc ą  kas tę  E u ro p e jc z y k ó w .

M etysow ie ci mniej je d n a k  obawiali się i mniej 
szanowali białych, aniżeli M e k sy k a n ie  r o d o w i e b
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czyli Indjanie jak  ich wówczas, nazywano. Więcej 
taKże zepsuci niecierpliwiej znosili upokorzenie 
swoje. D o tąd  jest  jeszcze w M eksyku nazwa m a­
lująca stanowisko Indjan . W  stosunku do nich, 
białych zwano gente de rason, to jest plemieniem 
rozumnem, Indjan zaś uważano jako  nie mających 
rozum u i tym sposobem usprawiedliwiano ich po­
niżenie. Mieszańcy zaś liczeni byli do ludzi ma­
jących rozum.

Metysi nie mogąc na dobre używać swego rozu­
mu i wolność obracali go na złe. K radzież  i roz­
boje, były najczęściój ich sprawą. Z tego powodu, 
gdy poseł francuzki w M eksyku wyjechał z ro ­
dziną swą do północnych prowincji, o kilka mil od 
jeziora Chapala, wy windy wał się o rozbójnikach.

— ,,Nie bój się pan, odpowiedziano mu, bo w na­
szej okolicy nie ma kasty rozumnej.”

Jakżeż  okropne szyderstwo rozumu i cywili­
zacji !

(d. c. n.)

SZ A R A D A .

Z  pierwszej trzeciej czasem jecie, 
D ruga  wspak litera, stoi w alfabecie ; 
Wszystek dzierżył tu  koronę, 

Niechętny gościnnym progom,
Uszedł wkrótce w swoją s tronę, 
D ając kraj na pastwę wrogom.

F. W.
(Znaczenie p rzesz łe j  Szarady:— Obwódki).

Opisy waliśmy ju ż  w jednóm  z poprzednich n u ­
merów naszego pisma zimowe płaszczyki, burnusy 
i paletoty, z magazynu pana Szlenkera, dziś doda- 
my jeszcze kilka słów o okrywkach które nadeszły 
do tegoż składu, po sprawozdaniu naszem. Między 
mnemi uważaliśmy paletoty z wyrobu naśladujące­
go futro baranka, nadzwyczaj ciepłe a do tego lek­
kie, bez żadnej ozdoby, spięte tylko na rząd lawo­
wych guzików.

P odobał się nam także paletot z ciepłego bristo- 
lu, z szerokiemi spadającemi rękawam i, które 
zszyte były ja k  kapturek, zostawiając tylko wolny 
otwór na przesunięcie rąk. Na zszyciu rękawa da­
ne były rzędem nie wielkie kwasty jedwabne. 
U  szyi, naszyta była pasinanterja, naśladująca 
kołni er z.

J a k o  nowość tegoroczną zapisujemy także wato­
wane salop ki z peleryną, podbite pikowanym fula­

rem. Uważaliśmy w tymże magazynie, taką sa-  
lopkę, z kaszmiru w kra tkę  szkocką. Peleryna 
w kształcie wielkiej chustki zakończona była fren- 
dzlą sznelową.

Ł adne  też są kaftaniczki do codziennego u b ra ­
nia, czarne i pluszowe na jedwabnej podszewce, 
i inne z ciepłego wyrobu wełnianego, ubrane  
skromnie pletnią i guzikami. Z pomiędzy ozdo- 
bniejszych, zwrócił naszą uwagę czarny kaftanik 
korcikowy, wyszywany szeroką pletnią w rozety 
z pod otwartych przodów wychodziła jedw abna 
kamizeleozka spięta na dwa rzędy guzików la ­
wowych.

Zasługują  również na wzmiankę ładne, koszulki 
pod kaftaniki, w nowym zupełnie rodzaju, hafto­
wane białym lub czarnym jedwabiem. Rękawy 
u nich wązkie przystające do ręki. Cena ich u- 
miarkowana, dostanie bowiem takiej koszulki od 
zip. 3'6 gr. 10.

P an  Szlenker sprowadził także z zagranicy wie­
le gotowych sukien, i spódniczek z zuawkami któ­
re dadzą się zastosować do każdej figury. Opisze­
my je  tu szczegółowo.

Spódniczka gładka  z ciężkiej tkaniny wełnianej 
popielatej w czarny marm urek. D o niej kaftani- 
czck postyljoński z karoezkiem i kamizelką, w k o ­
ło objęty grelotkami, a powyżej wązką ruszką 
z czai nej w stążeczki. Kamizelka spięta ua guzik 
lawowe.

Spódnica g ładka  ż podobnego wyrobu popiela­
tego i kaftanik grecki objęty plisą mantynową 
z pod której wychodzą pukle z aksamitki, obszyte 
z obu stron koroneczką. Rękawy ścinane, prawie 
do ięki, p rzybrane  odpowiednio; epolety złożone 
z kilku spadających pukielków. Kamizelka osobna 
spięta na guziki, na spódnicy kieszonki p rzybrane 
aksamitką.

Gabije la  popielata w marmurek, zapinana na 
aksamitne guziki. Na niej oznaczony jakby  krótki 
paletocik aksamitką naszytą w zęby i takiemiż g u ­
zikami.

Szlafrok negliżowy popielaty chinee z czarnym 
kulisty spuszczany tak z przodu ja k  i w tyle w o-ó- 
rze przyfałdowany do karczka, w stanie obciśnięty 
paskiem. U  dołu spódnicy po bokach, wpuszczo­
ny wolant nadpowietrzny, szeroki przynajmniej na 
łokieć. P rzody  spięte na rząd  czarnych aksami­
tnych guzików. P o  bokach kieszonki przybrane 
stosownie. D o  tego pelerynka czworograniasta, 
obszyta falbanką w kontrafałdy, na każdym  fałdzie 
guzik aksamitny.

Szlafrok negliżowy z flanelki w szkocką kratę, 
spuszczany, wszyty do karczka, w kontrafałdy.
Z przodu plisa mantynowa, na niój rząd wielkich
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■wielkich metalowych guzików. Pelerynka okrągła 
dosyć duża, podbita czarnym fularem, zakończona 
frendzlą czarną z jedwabnój szneli.

D o  magazynu pana Tonnesa nadeszły bardzo 
ładne kołnierzyki z rękawkami w rozmaitych fa­
sonach od zip. 20 do złp. 33 gr. 10. Dostanie ta ­
kże kołnierzyków z mankiecikami bez szmizetek 
i rękawków po złp. 10. Rękawki do mankietów 
kraja się obecnie tak  jak rękawy do sukien skośnOj 
zeszywane przez łokieć i tak  wązko, że się zupeł­
nie nie przym arszczają  do mankieta. Tenże m a­
gazyn zaopatrzony jest  w ładne kaftaniczki z pluszu 
fryzowanego; w kaftaniczki greckie z bryatolu do­
chodzące tylko do stanu obszyte ruszą tybetową 
z wystrzyganemi ząbkami, w kaftaniczki jedw abne 
na wacie, pikowane całe w kratę. Cena ich wynosi 
od złp. 80 do 100.

P odoba ły  nam się także sukieneczki dziecinne 
w szkocką kratkę. Jed n a  z n ich miała u dołu spó­
dniczki szlak z szafirowego tybetu. Staniczek 
gładki z wyrohu sukni i pasek z bawecikami 
szafirowy przyozdobiony czarnemi guziczkami. 
Na wierzch przeznaczony by ł krotki kaftaniczek 
wcinany do figury z przodu mocno otwarty i zao­
krąglony. D la  dzieci najwięcej widzieć się daje 
sukien w kratę lub gładkie szafirowe. Widzieliśmy 
także dla osób dorosłych mitenki włóczkowe, 
z długiemi mankietami które w zimie k ładą się na 
rękawiczki skórkowe. Cena takich  z mankietami 
jedwabn'emi podszyte flanelką złp. 18, całkowite 
z włóczki nierówuie tańsze.

K ap tu rków  włóczkowych dostać można po złp. 
20, angorowe dochodzą do 26 gr. 20. .

Nowości Zagraniczne,
M agasin des demoiselles. Paltot Aladin  p rzy ­

stający do figury i rotonda, są najwięcej używane- 
mi okrywkami. Pa lto t  robi się najczęscićj z ma- 
terji gros-grain albo aksamitu czarnego, fijołkowe- 
go, szafirowego lub tak zwanego koloru hawana-, 
rotonda byw a z sukna, pluszu , aksamitu i tkaniny 
zwanej drap-velour, sukienna szkocka rotonda obe­
cnie tak bardzo noszona, zapewnie mniej będzie 
używaną w ziinie, chyba by robioną była z innych 
materjałów jak  aksamit, plusz, lub sznella.

D o  gatnirowania używa “się najwięcej ozdob 
szmuklerskich, potem idą wązkie g ip iury  na płask 
p r z y s z y t e ,  lub nieco nadmarszczane, jak niemniej 

w Drukarni K .K owalew skiego .

wszy wki gipiurowe i koronkowe, frendzle, bombel- 
ki sznelowe, haft szydełkiem, i aplikacja z sukna 
lub materji.

Co do formy sukien zauważyliśmy że oprócz 
stanika pocztyljońskiego dają  w jego  miejsce na 
p lecach dług i bawet. P rzód  zaś zawsze tworzy 
kamizeleczkę w ygarnirow any najczęściej w kształt 
bawetu. D o  sukien strojnych używają z tyłu szar­
fę ze wstążki lub materji; bywa ona niezmiernie 
szeroka ozdobiona ruszą, wstawką koronkową i t. p. 
Rękawy prawie wszystkie są z epoletami i coraz to 
węższe, tak że tylko ręka wolno przejść może. 
Wiele spódnic robi się gładkich zupełnie tylko 
z obrębem szerokim na 20 do 30 centymetrów. 
Niekiedy są po prostu zapięte od dołu do góry na sta­
lowe lub szmuklerskiej roboty guziki. Dla młodych 
panien i panienek lub do sukien strojnych stanik 
corselet lub szwajcarski zawsze bywa bardzo u ży ­
wany ; noszą go z szelkami lub  bez nich, w ząb 
lub kwadrat, rzadziój z aksam itu  jak  z takiój jak  
suknia  tkaniny.

Opis ryciny.
N. 1. Suknia ciemno orzechowa wyszyta u do­

łu  w słupy pasmanterją czarną, przerabianą z lawą 
i grelotkami, prócz tego desenik idzie na około 
spódnicy. Stanik z kamizełeczką i karoczkiem 
z tyłu, odpowiednio przybrany. Rękawy wpół o- 
twarte tak zwane a  coude, z wyszytym epoletem. 
K a p o t a  czarna jedw abna ubrana  aksamitem fijoł- 
kowym.

N. 2. Gabrjela z popielatej popeliny objęta 
czarnym aksamitem. Siatka jedw abna z aksami­
tnym ubraniem. Kołnierzyk i mankiety webowe.

N. 3. Ubranie 7-rnio letniej panienki. Suknia  
z pekinu wełnianego, szafirowa w paseczki czarne 
naszyta pliskami jedwabnemi albo aksamitką. P ła ­
szczyk angielski z sukna czarnego albo flanelki 
gładkiej lub w krateczkę objęty aksamitem; fałdy 
na plecach przyozdobione rozetą aksamitną. K a ­
pelusz kastorowy z piórkiem pawim.

L isty  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina.

Z a pozw olen iem  C enzury R ządow ej.

DODATEK
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J A N  H A L I F A X
P O W I E Ś Ć  M !S M U L L O C H

SPOLSZCZONA Z ANGIELSKIEGO.

P R Z E Z

Sewerynę Pruszak ową.

(D alszy  ciąg.)

T o  mówiąc ukaza ła  szeroką k ry zę  n a  szyi, zw y­
kle sz tyw ną j a k  róg ,  (lziś ok lap łą  i wygniecioną. 
B iedna I o a n n a ! w iedzia łem , że ta  ofiara wiele j ą  
kosztowała , nie m og łem  j e d n a k  w strzym ać się od 
uśmiechu. Ojciec rozśm iał się także.

—  Szydzicie  ze mnie, zaw oła ła  z gniewem, ł a ­
two ciskać kam ieniem  na d rug ich ,  choć k a ż d y  
z nas nie bez grzechu.

T o  mówiąc J o a n n a  p rzys tąp i ła  z pow agą do oj­
ca, i w skaza ła  głowę jego  ub ie loną pu d rem .  Zniósł 
cierpliwie tę napaść.

— U spokój się kobieto, r zek ł  z powagą.
—  Nie! zaw oła ła  J o a n n a ,  nie uspokoję  się do ­

póki b iedny  lu d  z N o r to n -B u ry  m rzeć  będzie od 
głodu, a dopók i bogacze nie zechcą sprzedaw ać 
zboża po cenie um iarkow anej.

Ojciec uczuł gw ałtow ny  ból w nodze, by łaż  to 
podagra ,  czy też w y rz u t  sum ienia?  Jo a n n a  o d ­
prawiła dom ow ników , i pilnow ała chorego ze zw y ­
kłą troskliwością. G d y  cierpienie cokolwiek m i­
nęło, p rzeszed ł do sali, i s iadł w wielkiem k rze ­
śle.

— Mój synu  rzek ł,  g a rb a rn ia  źle idzie, spodzie­
wałem się, że m łyn  powetuje mi s traty, lecz się 
w tern zawiodłem. Czy p rzyk ro  ci będzie moj 
kochany, jeśli odziedziczysz mniejszy spadek  po 
mojej śmierci.

— Nie mówmy o tem ojcze!

— A  więc za k ilka dni zacznę sprzedaw ać  zb o ­
że tak ,  j a k  ten ch łopak  radzi mi od daw na. T q  
sp ry tn a  g ł o w a ; a ja sta rzeję  się wddocznie, m oże 
on m a i słuszność.

—  K tó ż  to taki,  zapyta łem , ud a jąc  że się nicze- 
<io nie domyślam.o

— J a n  Halifax , i k tóżby inny.
Nie rzek łem  na to ani ani s łow a ;  postanowiłem  

je d n ak ,  iż u p ie k ę  mój chleb przy tym ogniu.
N a z a ju t r z  ojciec poszed ł j a k  zwykle do g a rb a r -  

barni; p rzepędziłem  ran e k  w moim pokoju, z k tó re ­
go o k n a  wychodziły  n a  ogród. W idzia łem  tylko 
dzwony, opac tw a, nie wiedząc, co się dzieje na  
bożym  świecie! w godzinie obiadowej zszedłem do 
jada lne j  sali. C zeka łem  n a  ojca p a rę  godzin! 
D z iw n a  rzecz, nie chyb ił  n ig d y  o m inutę, w s k u ­
tek  nalegania Jo a n n y ,  posła łem  Je rz eg o  do g a r ­
barni, ab y  się dow iedz ia ł  o panu.

P rzyn iós ł  za trw aża jącą  wiadomość. W ą z k a  u -  
l iczka  p row adząca  do garbarn i,  zapełn iona by ła  
wściekłym ludem . C ierpliw ość biednych z N orton -  
B u r y  zuży ła  się do reszty; poszli za p rzy k ła d em  
in n y c h :  w ygo tow ana  taksa ch leba ,  spow odow ała  
zaburzenie.

B ó g  j e d e n  zna ca łą  okropność owych burzli_ 
wycli ruchów, k iedy  zrozpaczony lud powstaje, w ie ­
dziony, nie k rw aw ym  patryo tyznem , lecz w celu 
zdobyc ia  ch leba d la g łodnych  żon i dziatek. B ó g  
je d e n  wie, co się działo w se rcu  tych nieszczęśli­
wych, zw anych  motłocliem, k iedy chwytali  za broń, 
m ówiąc sobie, że ich czeka dw ojaka  ostateczność, 
Śmierć z g łodu, lub  śm ierć na szubienicy!

N ie  całe j e d n a k  miasteczko powstało, zn a c z n a  
bowiem część ludności, ch o ro w a ła  na go rączkę  
i ospę. J e rz y  mówił nam, że g a rb a rn ia  i m ły n  
g łó w n em  by ły  ogniskiem zamieszania.

G dzież  je s t  mój ojciec, jpyta łem  ?
—  J e r z y  nie wiedział, i nie wiele d b a ł  o to.
—  Jo a n n o ,  poślijże kogo natychmiast.
—  I d ę  sama, odrzekła, nasuw ając  k a p tu r  od 

mantyli na  głowę-
P o sze d łem  za  nią, mimo je j nalegan ia ,  żebym  

w rócił  do domu.
G a rb a rn ia  by ła  pusta ,  t łu m  przeniósł się do



m ły n a .  Z apy ta łem  drżący  kobiety, k tó ra  ła p a ła  
korę ,  czy nie w idziała ojca m ego . O dpow iedz ia­
ła ,  że poszed ł zapew ne po policją.

—  Ale, d oda ła ,  pan H alifax  je s t  w m łynie, sp o ­
dziewam się, że on bezpieczny!

Czeka łem  na ojca. N ie  sądziłem, aby  miał iść 
do m łyna , gdz ie  go J a n e k  zas tępow ał!  J o a n n a  
u s ia d ła  p o d  w ys taw ą :  poszedłem  k u  bram ie d z ie ­
dzińca, zkąd  widać by ło  m łyn , j a k  na  dłoni. M i­
n u ty  wlokły się żółwim k rok iem ; ub ieg ło  p ó ł  g o ­
dziny. Z n u ż o n y  siad łem  wreszcie n a  stosie ko ry ,  
gdzie spoczyw ałem niegdyś koło Ja n k a .

O n  m a te raz  przeszło la t  dwadzieścia , pom yśla­
łem , ra d b y m  wiedział, czy się też odmienił.

0  mój J a n k u ,  mój J a n k u ,  coby ze m ną było 
g d y b y  cię spo tka ło  nieszczęście!

G łu c h y  szm er dob iega ł od miasta, nagle posły ­
szałem odgłos  kroków, ktoś p rzechodzi ł  dziedzi­
niec. T o  nie ojciec, onby  nie szedł tak spiesznie. 
P ow sta łem .

—  T o  ty F in e a s !
—  T o  ty J a n k u !
Przyskoczy liśm y  do siebie, i powitali se rdecz­

nym  uściskiem. Z radością pa t rzy łem  na niego. 
R y s y  tw arzy  wcale się nie zm ieniły , zm ężnia ł tylko 
i wyrósł. B y ł  to ju ż  człowiek, w ca le m  znacze­
niu.

  P rz e z  chwilę oddani radości, zapom nieliśm y
0 wszystkiem.

—  G dzie  twój ojciec? zapy ta ł  wreszcie J a n e k .
—  N ie wiem, m ów ią że poszed ł po policję.
—  O  nie! O n b y  tego nie uczynił.  P ó jd ę  go 

szukać. B ą d ź  zdrów!
  J a n k u !  J a n k u !  wołałem.
 Nie m ogę  zostać dłużej, o d rze k ł  stanowczo,

nie mogę, poki ojciec nie cofnie zakazu, J\łuszę 
odejść.

1 oddalił się żywo.
L u b o  serce  moje oburza ło  się n a  J a n k a ,  rozum  

p o c h w a l i ł  je g o  postępow anie ;  py ta łem  sam siebie, 
jak im  sposobem  on, k tóry  n igdy  nie zna ł  ojca sw e ­
go, szanow ał tak  obowiązek synowskiego posłu­
szeństwa.

K ilk a  m inu t potćm J a n e k  pow róc ił  z o jcem  do 
garbarn i .  J a n e k  mówił żywo, ojciec s łuchał  go, 
lecz zdawało  się, iż nie podziela jego  zdania. N ie ­
spokojny, ale n ie u g ię ty  j a k  kamień, biedny s ta rzec  
sta ł,  oparłszy chorę nogę n a  skórach. Poszed łem  
k u  niemu.

-— F ineas ,  pomóż mi, zaw oła ł  J a n e k  błagalnie. 
P a n ie  T letcher,  rzek ł ,  dostrzegłszy podejrz liwy 
w zro k  ojca, spotkaliśmy się dopióro p rzed  chwilą,
1 zamienili tylko słów parę. A le  nie m a tu  czasu 
do stracenia. F ineas,  proś ojca niech się sta ra

ocalić resztę mienia swego. O n  nie chce odwołać 
się do sądu, bo  je s t  kw ak rem ,  i nie zna lazłby może 
sprawiedliwości.

—  B y ło b y  to napróźno , r ze k ł  ojciec z goryczą.
—  A le  pan możesz b ronić  własności,  przez d ru ­

gich, a sam nie chodzić do młyna.
—  P ó jd ę ! z a w o ła ł  ojciec, u d e rz a ją c  laską w zie­

mię, i zw racając  się k u  m łynow i.
C hw yc iłem  go za rękę.
— O jcze! nie chodź, b łaga łem .
—  Mój syuu , r z e k ł  zw raca jąc  na  mnie wzrok 

niep rzeb łagany , nie przeszkadzaj mi próżno. G d y ­
by  ci ludzie byli zaczekali dw a dni jeszcze, b y ł­
bym  im sprzeda ł  wszystko z b o ż e  za po łow ę ceny; 
dziś nie o trzym ają  n ic ;  n auczę  ich ro zu m u !  W r a ­
caj do dom u  mój kochany , i ty  Jo a n n o  idź z nim 
także.

Ż ad n e  z nas nie p o s łu c h a ło :  J a n e k  zatrzymał 
m nie  o p a rę  kroków.

—  O n  ustąpi, r zek ł  mi do ucha ,  będzie musiał 
ustąpić. Co do mnie będę czuw ał  n ad  nim, wy 
zaś idźcie do domu.

Nie m ogłem  tego  u cz y n ić ;  zresztą nie by ło  cza­
su do nam ysłu .  J a n e k  poszed ł za  ojcem, ja  także 
u d a łem  się za niemi. Jo a n n a  zn ik ła  mi z oczu.

W ą z k a  ścieszka p row adzi ła  z g a rba rn i  do m ły ­
n a ;  poszliśmy n ią  w milczeniu. P o  d ro d ze  nie 
spotkaliśmy nikogo, ale g łośna  w rzaw a  rozlegała  
się ponad  rzeką. L u d  ro z w a la ł  m u ro w an y  parkan  
od naszego ogrodu.

—  M yślą ,  że on w domu, r z e k ł  po cichu Janek ,  
tym  łatwiej dostaniem y się do m łyna .

P rzeszliśm y co żyw o m ały  mostek. J a n e k  d o ­
b y ł  k lucza z k ieszeni,  i w p ro w a d z i ł  nas boczną 
fu r tk ą  do młyna! F u r t k a  ta  za ryg low ana  by ła  na 
t r z y  żelazne sztaby.

W n ę t r z e  m ły n a  p o n u rą  p rz e d s ta w ia ło  postać 
W esz liśm y  po d rab in ie  na  pierw sze piętro, gdzie 
ojciec p rzechow yw ał worki ze zbożem. B yło  ich 
tam  wiele, bardzo  wiele i dość, aby  w tych czasach 
zrobić na nich ogrom ny  majątek... .  M a ją tek  prze­
klęty, okupiony  życiem tysiąca l u d z i !

—  O !  czyż p o d o b n a ,ab y  ojciec.,., zawołałem... .
—  Cicho F ineas ,  szepną ł J a n e k ;  czynił to przez 

miłość dla syna!
P o d cza s  k iedy  ojciec, oblicza ł z p rzyk rym  u-  

śm iechem  te  worki zboża n iesłychanej w artośc i; 
dało  się słyszóć gw ałtow ne koła tanie. Zgłodniała  
t łu szcza  p rzybieg ła ,  a uderza jąc  o m łyn  kam ien ia­
mi, m io ta ła  straszne obelgi i klątwy. J e d e n  strzał 
z pistoletu by łby  ich rozproszy ł w m gnien iu  oka, 
ale zasady  ojca sprzeciw ia ły  się, użycie palnej b ro ­
ni. G łos  ich b rzm ia ł  przeraźliwie.

— Znieście tu  worki, p o trze b a  nam  chleba!
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—  R z u ć  nam  twoje zboże A bel T le tcheU
— A b e l  T le tch e r  miałby wam rzucić zboże n ik ­

czemnicy? zaw ołał ojciec, w ychylając g łowę przez 

okno.
  O k rz y k  f ryum fu  i klątwy, odpowiedział na

te słowa.
  O dob rze  pan ie  T l e t c b e r ! dzięki ci za to,

w o ł a ł  J a n e k ;  wiedziałem, że tak  uczynisz w k o ń ­

cu.
—  H a !  wiedziałeś o tem  rze k ł  ojciec szyderczo-
  T a k !  w iedzia łem że tak  uczynisz ,n ie  z bojaź-

ni jednak ,  nie d la ocalenia życia, ale że tego w y­
m aga sprawiedliwość.

  P o m ó ż  mi unieść ten worek, od rzek ł  ojciec.
W o r e k  b y ł  ciężki, ale nie zb y t  ciężki dla J a n k a ,  

podniósł  go bez trudności .
  A  teraz otwórz o k n o ,  potłucz szyby  jeśli

potrzeba.
— L e c z  worek w padn ie  w wodę. T o  nie p o ­

dobna, ok ropna  myśl....!
—  D źw ignij go do okna H alifax !  p rz e rw a ł  oj­

ciec groźnie.
J a n e k  s ta ł nieporuszony.
—  A więc zrob ię  to sam.
I  podniósł  worek z rozpaczliwym wysileniem, ale 

ciężar spad ł na chorą  jego  nogę. S tra szn y m  bó ­
lem, przyw iedziony do szału, z go rąc zk o w ą  s i ł ą  
pochwycił znów worek, i w m gnieniu  oka, u s ły s z e ­
liśmy plusk w rzece.

T a k  jest,  rzuc ił  w rzekę,  to d rogocenne  zboże, 
w obec ty lu  zgłodniałych. W śc iek ły  ok rzyk  r o z ­
paczy da ł  się słyszeć. N iek tórzy  wskoczyli w w o ­
dę, n iestety zapóźno. W o r e k  pęk ł uderzyw szy  
o kam ień i n iebawem tysiące z iarn  ukazało  się na  
powierzchni bystrej rzeki. Śmielsi uchwycili po 
p a rę  g a rs tek  zboża, ale rzeka  p ły n ę ła  bystrym 
prądem, i uniosła wszystko w jednej  chwili. P o ­
zostało tylko trochę ziarn, przylepionych do worka, 
który wywleczono na brzeg wody.

P rz e ra ż a ją c y  to by ł  widok!
J a n e k  przysłon ił  oczy; p rzebacz  m u B oże z a ­

wołał d rżą cy m  głosem.
Ojciec s iad ł  n a  jednym  z worków w yczerpany  

widocznie, tak  m oralnem  ja k  fizycznem cierpieniem. 
Ochłonąw szy  z gniewu, zrozum iał dopiero, co u- 
czynił.

G orzk i w yrzu t  sumienia odbił się w yraźn ie  
w zmienionych je g o  rysach.

J a n e k  spojrza ł nań, i odw rócił  głowę. vYrzawa 
■wzmagała się coraz bardziój.

— P a n ie !  chodźm y zawołał,  nie ma ju ż  chwili 
do stracenia. Spalą  m łyn  niewątpliwie.

—- N iech  sobie palą  rzekł ojciec.
— N iech palą, a F in ea s  tu! p rze rw a ł  Ja n ek .

B ied n y  ojciec, sprowadziliśm y go na dół. Noga 
bo la ła  go okropnie. T w arz  miał bladą, zm ienioną 
cierp ien iem : nie w yrzekł s ło w a ,  nie j ą k n ą ł  ani 
razu.

M łyn  zbudow any  by ł na palach, w ś ro d k u  wąz- 
k i ej rzeki.  M ost p row adzący  do niego, m ia ł  z k a ­
żdej s t ro n y ,  długości zaledwie kilka kroków. 
G łów ne  drzwi od  m łyna  w ychodziły  na  N o r to n -  
B u ry ,  lud  zgrom adził  się po przeciwnej stronie.

P rzesz liśm y niespostrzeżeni przez  mostek, i d o ­
stali się na steczkę prow adzącą  od m łyna  do g a r ­
barni.

—  D a j  mi rękę rzek ł J a n e k ,  t r ze b a  nam się po ­
spieszyć.

■— C zy  w racam y  do dom u? spy ta ł  ojciec, po- 
wrolny ja k  dziecko.

—  Nie p a n ie ! oni tam będą p rze d  nam i!  Nie 
byłbyś tam bezpieczny, chyba, że poślemy po woj­
sko.

Ojciec w s trząsną ł  g łow ą, su row y kw nkier  nie 
chciał odstąpić od sw ych  zasad, nawet w chwili 
niebezpieczeństwa.

W ięc  po trze b a  się u k ry ć  na  czas jak iś .  Chodź 
p an  do mnie, będziesz tam pewny. F in e a s  nak łoń  
ojca, idzie tu  o was obu.

B ied n y  ojciec, nie miał ju ż  własnej woli. P o ­
chwycił rękę J a n k a  i moją, i op iera ł się n a  nich. 
P row adz il iśm y  go gdzieśm y chcieli.

W k ró tc e  byliśmy na poddaszu  w dom u Sally  
W a tk iu s ,  gdzie J a n e k  ciągle m ieszkał.

Sally  wyszła do miasta. N ik t wie widział nas 
w chodzących  prócz  J e rz e g o ,  n a  k tórege można 
by ło  liczyć.

—  M usicie  pozostać rzek ł J a n e k ,  poprawiając 
łóżko  dla ojca, i podając  mi płaszcz własny. U s p o ­
kój się pan i prześpij panie T le tche r  J e r z y  p r z y ­
niesie wieczerzę i światło.

D obrze ,  o d p a r ł  ojciec.
J a n e k  mówił w sposób stanowczy, ale pełen 

u sz anow an ia :  ojciec o dpow iada ł  spokojnie.
—  A  ty F ineas ,  myśl także o sobie dodał obej­

m ując mnie przez pół. Czyś teraz mocniejszy j a k  
dawniej ?

•—  Z a całą odpowiedź uścisnąłem m u rękę.
: —  W szystko będzie dobrze, myślałem w duszy, 

skoro mi mój J a n e k  powrocony!
—  Ż egnam  was, muszę odejść rzek ł.
  A  gdzie? zapyta ł ojciec w ychodząc  nagle z o-

słupienia.
—  Chcę ocalić dom i garbarn ią .  0  m łyn ie  

myśleć ju ż  nie podobna. N ie w strzym uj mnie F i ­
n eas ;  jestem bezpieczny! W szy sc y  mnie znają 
w mieście. Czuwaj nad  ojcem, n ie d ługo  wrócę 
do was.



4

P o d a ł  m i  r ę k ę ,  w  m g n i e n iu  o k a  z b ie g ł  ze  s c h o ­
d ó w .  P o c ie m n ia ło  m i w o czach ,  k ie d y  o d sz e d ł .

W i e c z ó r  w ló k ł  się p o m a łu .  O jc ie c  w y c z e r p a ­
n y  c ie r p ie n ie m ,  p o rz u c i ł  s ię n a  łó ż k o  i d r z y m a ł .
J a  s ie d z ąc  w ok n ie ,  p o g a d a ł e m  w  n iebo  z a s ian e  
g w iazd am i.  W s z y s tk o  co zasz ło , n a g le  z n ik ło  mi 
z p a m i ę c i ; p a m ię ta łe m  ty lk o ,  j a k  p rz e d  ła ty  d w o ­
m a, c zy ta l iśm y  S z e k s p i r a  w te m ż e  oknie .

N im  n oc  z a p a d ła ,  o b e j r z a łe m  się w koło. P o k o i k  
J a n k a  z u p e łn i e  się o d m ie n i ł ;  sp rz ę ty  n ie  ró w n ie  
b y ły  p o rz ą d n ie js z e ,  j a k  da w n ie j .  W  k ąc ie  s t a ły  
p ó łk i  p e łn e  k s iążek ;  po  w ięk sze j  części n a u k o w y c h  
i p r a k ty c z n y c h .  Z  p o e tó w  j e d e n  ty lk o  b y ł  S z e k ­

sp ir .
W id o c z n ie  p o św ię c a ł  s ię  n a u k o m  m e c h a n ic z ­

n y m .  W i d z i a ł e m  te le sk o p  o p a r t y  o ok no ,  sk ie -  i 
r o w a n y  w g ó rę .  M in ia tu r o w e  m o d e le  ro z m a i ty c h  
n a rz ę d z i  i w a rsz ta tó w ,  l e ż a ły  r o z r z u c o n e  n a  ziemi. 
S p o s t r z e g ł e m  n a  k rze ś le  m a le ń k i  wmrsztat tk a c k i ,  
a  n a  n im  k a w a łe k  z ro b io n e g o  su kn a .

P r z y g l ą d a ł e m  się t e m u  w s z y s tk ie m u ,  nie z w a ­
ża ją c ,  że  o jciec o b u d z i ł  się, i p o g lą d a ł  n a  w szys tko

b a d a w c z e m  o k iem .
  C h ł o p a k  p ra c u je ,  r z e k ł  d o  s i e b ie ;  p o ję tn a  to

g ło w a ,  za jd z ie  k ie d y ś  da lek o .
^  U ś m ie c h n ą łe m  się, u d a ją c ,  że n ie  s łyszę .  W  m ia­
s tecz k u  nie  b y ło  sp o k o jn ie ,  i l e k ro ć  o tw o rz y łe m  
o kn o ,  d o b ie g a ł a  z z e w n ą t rz  g ło ś n a  w rz a w a .  D r ż a ­
łe m ,  m y ś lą c  o J a n k u ,  z a sp o k a ja ło  m nie  ty lk o  p rz e ­
k o n a n ie  o j e g o  o d w a d z e  i ro z tropnośc i .

J e r z y  p rz y n ió s ł  w iecze rzę ,  le c z  nie m ó g ł  p o w ie ­
d z ieć  n a m ,  co zasz ło .  S t a ł  b o w ie m  c iąg le  n a  
s c h o d a c h  z r o z k a z u  J a n k a .  O jc iec  nie p y ta ł  n a ­
w et  o m ły n ,  p r z e r a ż o n y  t e m , c o  u c z y n i ł .  P o m ię ć  tej 
chw il i ,  ś c iga ła  go o d tą d  b e z u s ta n n ie !

Z a p y ta ł e m  c h ło p c a ,  ja k  się p o w o d z i  j e g o  m a tc e .
 B a r d z o  d o b rz e  o d p a r ł ,  p an  H a l i f a x  p ła c i  je j

d ro g o ,  o n a  też  c z u w a  ż e b y  m ia ł  w sze lką  w y g o d ę .  
W p r a w d z i e  on m a ło  w y m a g a ,  bo r z a d k o  k ied y  

siedzi w d o m u .
■— A  wieczorem co robi?
—  U c z y  się, r z e k ł  J e r z y  z p o w ag ą .  T o  c z ło ­

w ie k  b a r d z o  m ą d r y .  A  p r z y t e m  on tak i d o b r y  d la  
nas.  J a k  m a  w o ln ą  c h w i lą  u c z y  n a s  c zy tać  m n ie

i m a łe g o  K a r o lk a .
—  K a ż  m u  o d e jś ć  r z e k ł  o jc iec ,  o b ra c a ją c  g ło w ę

do m u ru .
S p e łn i ł e m  ro z k a z ,  z a p y ta łe m  ty lk o  p o  c ich u  J e ­

rzeg o ,  c z y n i e  w ie, j a k  p r ę d k o  p an  H a l i f a x  p o ­

w róc i.
—  M ó w ił ,  że zap ew n e  n ie  w róc i  do  ra n a .  Z o ­

s tan ie  c a łą  noc  w g a rb a r n i ,  a lbo  we d w o rz e ,  z o b a ­
w y, ż e b y  ci h u l ta je  nie p o d ło ż y l i  ognią .

O jc iec  z a d rż a ł ;

—  M ó j dom .. .  m o ja  g a rb a r n ia . . .  w o ła ł  w s tanę  
n a ty c h m ia s t ,  p o m ó żc ie  mil.. .  M a m  p rz ec ież  ze 
d w ó d z ie s tu  ro b o tn ik ó w .  I  z a c z ą ł  się u b ie r a ć ,  lecz 
z a b r a k ł o  m u  siły .  P o ł o ż y ł e m  g o  w łó ż k o .

—  M ó j sy n u ,  r z e k ł  z bo leśc ią ,  patrz ,  twójj ojciec 
t a k  s ł a b y  j a k  ty .

P r z e b y l i ś m y  o k r o p n ą  n o c :  o jc iec  z r y w a ł  się co 
c h w ila ,  z a  m aj m n ie js z y m  o d g ło s e m ,  lu b  p o w ta rz a ł  
p r z e z  sen  n ie z r o z u m ia łe  s łow a.

C o  d o  m nie  m o d l i ł e m  się w  m ilczen iu .  T a k  u -  
b i e g ł a  w ięk sza  część  nocy .

V I I I -

Z e g a r  na  w ie ż y  w y b i ł  d w u n a s tą .  P o  p ó łn o cy  
o jc iec  z a sn ą ł  tw a r d o ,  d z ię k o w a łe m  s z c z e r z e  B ogu! 
C o  do  m n ie  n ie  m o g łe m  zasn ąć ,  s e r c e  b i ło  mi 
g w a ł to w n ie ,  m im o  teg o  u c z u łe m  w so b ie  n ie zw y ­
c z a jn ą  m o c  d u sz y ,  i tej n o c y  w ied z ia łem » że  je s te m

cz ło w ie k iem .
M ó j  o jc iec  sy p ia ł  z w y k le  b a rd z o  m o c n o ,  w ie­

d z ia łe m ,  że się n ie  o b u d z i  d o  r a n a ,  m e  b y łe m  m u  
w ięc  p o trze b n y .  Z s z e d łe m  po  c ic h u  do  ku chn i ,  
g d z ie  J e r z y  z d r z y m n ą ł  się p r z y  g a s a ą c e m  ognisku . 
D o t k n ą ł e m  go  le k k o ;  z e r w a ł  się, p o rw a ł  m n ie  z a  
k o łn ie r z ,  i o m a ło ,  że  n ie  p r z e w r ó c i ł .

—  O  p r z e b a c z  m i p a n ,  z a w o ła ł  ze  łz a m i w o>- 

c z a c h .  M y ś la łe m ,  że k tó r y  z t y c h  ło t ró w .
—  G d z ie  p a n  H a l i f a x ?
—  A lb o ż  j a  w ie m  p a n ie !  O d c h o d z ą c  p o w ie ­

d z ia ł  ty lko .
„ J e r z y  zostan iesz  t u ; ” G d y b y  n ie  t o ,  b y łb y m  

p o le c ia ł  z a  nim.
—  D a j  m i  tw o ję  su k n ię  i k a p e lu s z ,  p ó jd ę  po 

n ieg o .
—  J e r z y  o tw o rz y ł  u s ta  z p o d z ie w a n ia ,  p od a jąc  

m i j e d n a k  w szystko ,  c z e g o m  ż ą d a ł .
  W o ln o  p a n u  czy n ić  co się p o d o b a ,  a le  pan

H a i l f a x  k a z a ł  mi zostać , i z o s ta n ę .
W y s z e d ł e m ,  J e r z y  z a ry g lo w a ł  d rz w i .  N a  uli­

cy  z u p e łn ie  b y ło  p u s to ;  ty lk o  po d  l a t a rn ią  spo s trze ­
g łe m  d o p a la ją c e  się k o n o p ie ,  n a p u s z c z o n e  żywicą. 
A  w i ę c  chc ie l i  p od p a lić !  O  B o ż e ! cóż się s ta ło  

z d o m e m ?  g d z ie  J a n e k ?
B ie g łe m  co sił,  z d a le k a  s ły s z a łe m  g łu c h y  szm er  

p o ł ą c z o n y c h  g ło só w ;  a j e d n a k  n ie  b y ło  n ikogo  na 
u l icy ,  o p ró c z  s t ró ż a  n o cn eg o .

(d. c. n.)
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